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Wiadomości zagraniczne. 
Polska. 
Z Warszawy, dnia 30, Czerwca. 
Dokończenie uwiadomienia .o Heroldyi. 
Szepietowski Antoni, h. Slepowron; Szepie- 
towski Franciszek ‘Teodor, dwóch imion, t, h.; 


Szepietowski Wojciech, t. h.; Szepietowski Ale- 


O 


xander, t.h.; Tański:Bonifacy, h. Nałęcz; Tar- 
czewski Marcelli, h. Tarnawa; Tarczewski Fer- 
dynand,t.h.; Tarczewski Napoleon, t.h.; Taylor 
ektor Kazimierz, dwóch imion, herbu tegoż 
nazwiska; Terlecka Wilhelmina de Boudelle 
wraz z dziećmi: Władysławem i Amelią, po 
niegdy Dominiku. Terleckim, h. Przestrzał, 
pozostałemi; 


„ciech, dwóch imion, h. Bończa; Tomaszewska 


k 


Józefa, z Baranowskich wyraz Z dziećmi; A- > 


damem, Bolesławem, Janem i Józefem Mar- 
kiem, dwóch imion, synami, oraz córką Flo- 
rentyną Łucyą, dwóch imion, po niegdy Fe- 
lixie Tomaszewskim, h. Bończa, pozóstałymi; 
'Traczewicz Hieronim, t. h.; Truskolaski Ju- 
liusz, h. Ślepowron;. Truskolaski Leon, t. h.; 
Wężyk Bonawentura Jan, dwóch imion, z O- 
sin, E Wąż; Wilczek Adam, h. Wilczek; 
Wolski Kajetan Łukasz, dwóch imion, h, Po- 
mian; Wolski Maciej, Józef, dwóch imion, 
t. bs Wejciechoyyski Henryk, h Jelita; Woj- 


W Środę. dhia $, Lipca, 


‘dwóch imion, t. h.; 


omaszewski Stanisłayy Woj- ` 


i Mazow Rafał 
aprzyca; Wy- 
abicki Ale- 


imion, h. Dołęga; Zurzecki Konstanty Józet, 
dwóch imion, h. Warnia; Zberowski Stani- 
sław, h. Jastrzębiec; Zberowski Teofil Marek, 
Żochowski Felix, h. Bro- 
dzić; Żukowski Andrzćj. W Warszawie, 
dnia 13. (25.) Czerwca 1840 roku. Członek 
Heroldyi, Dyrektor Kancellaryi, Wincenty o 
Topor Matuszeyyski, Kontroller Heroldyi, Ro- 
man Dorath, s 
AEE i a 

Z Lóndynu, dnia 27, Czerwca. 
Pan Guizot znajdował się onegdaj na wiel- 
kim obiedzie, danym przez mieszkańców S00 
thamptonu dla Dyrektorów tamecznćj kolei 
żelaznćj. Prezes zgromadzenia spełnił kielich 


za zdrowie Pana Guizota, który wśród po- 
_wszechnych oklasków powstawszy, w nastę- 
pujące przemówił słowa: » Dziękuję wam, 


moi Panowie, nie w najlepszćj angielszezyznie, 
jak się obawiam, ale z całą otwartością mego 
serca, za waszę ku mnie przychylność, a sżcze- 
gólmićj za przychylność ku mmojćj ojczyznie i 


z. ę 950 


Królowi mojćj ojczyzny, którego imie z wiel- 
kiém czytam ukontentowaniem na ustawio- 
nych przedemną z taką uprzejmością małych 
choragiowkach. Oba kraje łączy teraz ścisły 
węzeł przyjaźni; zawsze się one coraz bar- 
dzićj do siebie zbliżać będą, i jeszcze Ściślej* 
sza będzie między niemi jedność,. przeznaczo- 
na do zwiększania ustawicznie korzyści oby- 
dwóch narodów. Będzie to, zdaniem mojćm, 
skutkiem wielkich robót, równie w Anglii, jak 
we Francyi rozpoczętych. Szczęśliwy byłem, 
żem się mógł, o ile siły moje starczyły, przy- 
łożyć do zaprowadzenia kolei żełaznćj między 
Paryżem a Rouenem, którą niezawodnie aż 
do ai przedłużą. A tak oba kraje, mające 
wiele do dawania i odbierania, zupełnie się 
połączą, nie tylko przez prawdziwą przyjaźń, 
gle i przez wspólny interes. Przyjmcie nano- 
wo, Panowie, moje podziękowanie, za wa- 
szę przychylność ku Francyi, Królowi Fran- 


„cuzów i mnie wynurzoną.« Huczne oklaski: 


towarzyszyły tej mowie. 

Na doigh z posiedzeń zebranego tu obec- 
nie Konwentu, naradzającego się nad zniesie- 
niem niewoli i handlu niewolnikami, przemó- 


„wił Q'Coanell między innemi z oburzeniem. 


o wypadkach w Damaszku, gdzie, jak powie- 
dzial, przocąd z chaiwością pioniądzy da wyn 
'nalezienia oskarzenia doprowadził, które zda- 
niem jego żadnćj nigdzie wątpliwości o pra- 
wdziwóćm swóćm źródle nię pozostawia. Bro- 
„nit on następnie żydów z zapałem przeciw 
owym zarzutom, i z względu na wniosek do 
zgromadzenia z strony o ecnych Francuzów, 
Panów Cremieux i Jambert, aby się i do u- 
.samowolnienia żydów czynnie przyłożyło, 
wynurzył swe ubolewanie, że żydów w An- 
' gli jeszcze nie usamowolniono ; sądził jednak, 
A wina tego nie spada na lud angielski, ale 
"na samych żydów, okazujących bezprzykła- 
dny wstręt od takowego środka; gdyby bo- 
wiem Żydzi najmniejszy krok uczynili, mieliby 
niezawodnie w lzbie niższej większość po 
sobie, ą Izba wyższa takżeby ustąpić musiała. 


"owi = e E zpoahiac:. 
Gazeta powszechna podaje. do wiado- 
mości publicznej następujące pismo Don Car- 
;łosa, które tenże z Bourg! pod dn. 1. Czere 
„wca b. r. jednemu z swojch agentów przesłał : 
Bourges, dn, 1. Czerwca 1840. — W tej 
chwili dowiaduję się z najwiekszćm oburze- 


Źródła, iż rząd francuzki udaje, jakoby miał 
, dowody w ręku o planie, ułożonym za moją 
wiedzą i mojćm zezwoleniem, i mającym na 
celu pozbawienie Życia Królowej EA za 
pomocą trucizny, — Równocześnie czytałem 


i ary! 


, przebaczają, zb 
"rewolucyonistów nie będzie ostatnim, pfze- 
“ciw mnie wymierzonym, wiedzą oni bowiem 
"dobrze, że z ich zasądami vy układy %wcho- 


w Journal du Cher artykuł, w którym o tymże 
samym wspominają planie alez nadmienieniem, 
że takowy nie przeciw Królowćj Krystynie, 
ale przeciw jéj córkom jest wymierzony. — 
Czyny moje dowodzą fałszu tak nikczemnćj 
potwarzy. Pierwszy artykuł, wydanego prze- 
zemnie jp postanowienia w Portu- 
alii w Villarealu dnia 24. Stycznia 1834, na- 

azuje, żeby Krystynie, gdyby w ręce mych 
wiernych obrońców w padia,. Żadnćj nie wy- 
rządzono krzywdy, ale się owszóćm z nią jak 
najprzyzwoicićj obchodzono. — Prócz tego 
wszyscy, wyprawie przewodniczący Gene- 
rałowie słyszeli z moich własnych ust wy- 
raźne polecenie, aby, gdyby Krystyna z swe- 
mi lub Franciszek Antoni z swoją rodziną do 
niewoli dostać się mieli, się z nimi podług 
winnego im uszanowania obchodzono. Takie 
to jest branie, nakazywane mi wówczas przez 
moje sumienie i honor, a które mi teraz, przy 
niesłychanćm oszczerstwie, pociechę i uspo- 
kojenie przynosi, i to w tém wyższym sto- 
pniu, gdy: mi bardzo dobrze wiadomo, jakie 
rozkazy odebrali Generałowie Krystynistowscy 
na przypadek, gdybym się ja, albo który czło- 
nek mej rodziny w ręce nieprzyjacielskie miał 
dostać. Niecne to oszczerstwo może tylko 


mieć na celu wystawienie mię w oczach Eu- 


ropy jako zbrodniarza, aby tym sposobem po- 
zyskać pozór do osadzenia mnie wraz z moją 
rodziną w jakićj twierdzy, nie zaś zniwecze- 


nie planu, jakiego nigdy nie było. Chcą mnie ć 


pozbawić ostatnich, pozostających mi jeszcze 
związków z prawymi, w wierności dla mnie 
jeszcze niezachwianymi Hiszpanami, i mocar- 
stwami, pragnącemi utrzymać spokojność i 


pokój w Europie; nie dość im bowiem na 


okrutnćj niewoli, w jakićj już po raz drugi 


„we Francyi jęczę, niewoli, nieznośniejszćj i 


niesprawiedliwszćj od pierwszćj, aczkołwiek 
obie z jednych i tych samych przyczyn i żró- 
deł pochodzą. Takieto są skutki obojętności 
i niechęci, z jaką monarchowie, 'hołdujący 
zasadom konserwatystycznym, rawowitego 
Króla na ofiarę najczerniejszćj zdrady poświę- 
cają, zdrady, uknoówanćj, wykonanćj i wyna- 

rzeź 2h zad wszystkich rewo- 
ucyi, Takato była nagroda za sześć lat po- 


święcenia się, niebezpieczeństw, bojów i źwy- 


cięstw, nagroda za wystawienie dla dobia 


„wspólnego dla rewołucyonistów wszystkich 
. parodów ostrego przykładu, którzy o swoich 
niem, jednak bez zadziwienia, z pewnego ` 


opiekunach nigdy nie zapominają, nigdy 'nie 
“Nowy ten zbrodniczy zamach 


dzić nie mogę, - 


*. „Zdaje mi się, że Paa Uhiers 
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; E N A S 
Gazeta powszechna umieściła następu- 
jące doniesienie z Konstantynopola z dnia 
40. Czerwca: „Może przed 4ma tygodniami 
odebrała Porta od nieznajomćj ręki rozprawę 
napisaną w języku francuzkim o teraźniejszym 
stanie ottomańskiego państwa i o najlepszyc 
środkach do wyjścia z zawiłych stósunków, 
«w jakie się Porta wplątała. — Rozprawa ta 
bardzo dobrze jest napisana i mnóstwem kra- 
somówskich i sofistycznych środków okraszo= 
na. Ma ona głównie na celu udowodnienie, 
po pierwsze, że prawdziwe szczęście Porty 
zależy od przyznania Mehmedowi Alemu tak 
w formalnym jak i imateryalnym względzie 
wszystkich możliwych przyzwoleń, drugi raz 
zaś, że, pominąwszy i to, prawie niewarto 
opierać się Mehemedowi Alemu, gdy wszy- 
stkie przez niego posiadane obecnie kraje, na 
każdy przypadek po upływie nie wielu lat ko- 
'nieczńie się znowu od władzę Porty wrócić 
„muszą. Mehmed Ali jest w podeszłym wie- 
ku, jego dzieci nie są do niego podobne; co 


on stworzył, bez jego geniuszu utrzymać się ' 


nie zdoła. Ani jeden członek rodziny Meh- 
„meda Alego nie jest zdolny zastąpić go i w 
najmniejszćj rzeczy; a tak podług naturalnego 
biegu rzeczy nie tylko Syrya ale i Egipt po 
śmierci jego Porcie się dostać musi, a to tćm 
bardzićj, że wszystkie ludy tych krajów wady 
chają do chwili zrzucenia z siebie tak uciążli- 
wego i tyloletniego jarzma. Czytano rozpra- 
wę tę kilkakrotnie, a następnie, mimo rzadkiej 
zręczności francuzkiego „publicysty, na bok ją 
odłożono, : Dowiedzieliśmy się późnićj, że 
autorem tćj rozprawy jest niejaki Pan Cast, 
-redaktor jednego ministeryalnego dziennika 
w Paryżu. Ostatnia dopiero poczta z Marsylii 
przywiozła Porcie dokładne wyjaśnienie tego 
dziwnego zjawiska. Podług tego poświęcił 

odobno zręczny Pan Cast pióro swoje Panu 
Thiersowi i pod jego to okiem niniejszą napi- 
sał rozprawę. Chciałbym Panu w krótkich 
wyrazach charakter tego nowego czyńw okre- 


sślić ,. śliwóm zdarzeniem dostarcza owa 
rozprawa zadziwiających dowodów, że w 
«mowie tu będąca polityka nie jest wolna ed 
politycznych ułomności. Pan Cast bowiem 
usiłuje wpoić w Porto przekonanie, Że jak 
wschodnie -afrykańskie prowincye państwa 
-ottomańskiego, tak też i Algier Sbędaśj czy 
<poźnićj dostanie się zaowu.pad władzę Porty, 
i ; pod względem 
-Algieru w obliezu Izb i swego kraju całkiem 
nne od dawna objawiał zdanie, a przecież 
-Pan Cast, autor w. mowie będącćj rozprawy, 


Ministra! Zastósoyyanie noyyego tego zjayyiy 


duch anti-rossyjski; liczne -niepodl 


‘wowi temu nie 
w. mo | wy, <vyybuchnąć, 
jest tylko organera pierwszego Irancuzkiego -- 


łatwe jest i 
zostawiamy, « 


Z nadgranicytureckićj, d. 19, Czerwca, 
(Gaz. Powsz.) — Zwracam uwagę Pana na 
ogromny obrót, który wielkie stósunki świata 
na raz wzięły, na nad -wyczajną zmianę, jaka 
nagle w tych stósunkach się objawia. Anglia 
i Rossyą nie mogą więcćj iść jedną drogą obok 
siebie; w Azyi wszystko tak się przeistoczyło, 
że komedya w Londynie, którćj głównymi 
aktorami byli Brunnow i Palmerston, ani do 
ońca pierwszego aktu dojść nie mogła. Po- 


dla tego je czytelnikom samym 


„dług ostatnich doniesień, które Lord Ponsonby 


z Persyi przez Trapezunt odebrał, zdaje się, 
że wpływ rossyjski w Azyi środkowej pa 
nie zniszczony; zdaje się, powiadam, że ten 
kolos północy, chcąc zagarnąć południowe 
strony tej części ziemi na tak zacięty opór, na 


tak dzielną natrafił reakcyę, że jéj tymczasem 


Przynajmnićj poskromić nie zdoła a stąd łatwo 
się dorozumieć, że nieprzebłagana nieprzy- 
laźń między Rossyą i Anglią odtąd zachodzić 
będzie. Ci dwaj współubiegacze stoją na. 
przeciw siebie w ogromnej odległości, ale co 
jeszcze przed kilku laty za czcze marzenia 
próźniaków poczytyywyano, ziściło się jednak. 
Nad Jaxarlem i Oxus, nad morzem Kaspij- 
skićm i Aralskićm — wszędzie objawia się 
łe cha- 
naty w Bucharyi, a po za nimi władzcy Af- 


 ghanów: pod protektoratem Anglii się połą- 


czyli, aby wszelkie zamiary Rossyi niweczyć; 
zamiary zaś te na tćm polegały, aby wszyst- 
kie te kra,e w jedno państwo Azyi środkowej 
połączyć i ono do bezwarunkowego poddania 
się pod rozkazy Rossyi zniewolić. Wielka 
linia, na którćj się teraz obaj rywale spotyka- 
ją, wyraźnie wytknięta; zaczynając się od 
granicy Mongolskićj idzie aż do morza gazy M 
skiego a od wschodnich brzegów tegoż aż 

morza Czarnego; bo przez zręczne zabiegi 
kraj kaukaski też linią tą objęto a tak tedy 
przepowiednia moja, z którą już przed dwo- 
ma laty wystąpiłem, że los Azyi wkrótce 
nad morzem Kaspijskićm rozstrzygniony z0- 
stanie, do urzeczywistnienia swego o wiele 
się zbliżyła.  Oburzenie Rossyi na Anglią 
tymczasowo zapewne przez czyny się nie ob- 
jawi, ale o istnieniu onegoż nikt wątpić nie 


(może: Przekonanie, że Anglia ludom zakau- 


kazkim potajemnego udziela wsparcia i że je 
do walki zachęca, jątrzy Rossyą W najwyż- 
szym stopniu, chociaż nadzwyczaj pomyślne 
wypadki polityki angielskićj w całej Azyi gnie- 
pozwalają , żeby „miał jawnie 


` 
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Rozmaite wiadomości. 

"Z Poznania, — «Tygodnika literackiego« 
wyszedł AE 27.; zawiera: Les Mississipienes 
par G. Sand przez K. Libelta. — Pieśń wy- 
nańca, poezya prze» E. Wasilewskiego. — 

braz historyczno - charakterystyczny Polek 
XVI. wieku, przez W. A. Maciejowskiego. — 
Rzut: oka w domowe życie kilku z dawnych 
pisarzów naszych przez J. J. Kraszewskiego 
(dalszy ciąg). — Przegląd powieści wielko- 
polskich Kerwińskiego (ciąg dalszy). — Do- 
niesienia literackie (Zeszyt drugi poezyi Gosz.- 
czyńskiego. — Wizerunek Kniaziewicza przez 
Kurowskiego.) — Ogłoszenie o Swiętojance, 


(Z Gaz. Petersb.) Rzeczy Warszawskie, 
(List do wydawcy “Tyg. Petersburskiego). — 
— (Dalszy ciąg.) — Balet Wesele w Oj- 
cowie ułożony z mazurków i krakowiaków 
wiejskich obchodził w roku zeszłym powtór- 
ny swój jubileusz, Chór tańcerzy i tańcerek 
baletu składa osób około 200. 'Tańcerki naje 
więcćj poklaskiwwane w roku zeszłym były: 
Panna Wendt w roli Sylldy i Pani Turczy- 
nowicz w roli Wienczki, Panna Taglioni 
brała tu niegdyś lekcią pas muzurkowego, i 
występowała w solo mazurze na scenie Lon- 
dyńskićj. Prócz Baletu i Oper przedstawiają 
się w Wielkim teatrze „Dramała i Komedye« 
treści obszerniejszćj, w teatrze Rozmaitości 
komedye krótsze, krotochwile i wodewilki. 
— Po zniknieniu ze sceny poczyi myśli i sło- 
wa, po zmianie przedstawianego przedmiotu, 
zmienić się musiał i sposób jego wydania; sil- 
ne akcentowanie głosu, ton deklamacyi, nie 
żądane są dzisiaj i z gry artystów giną. — 
Przestroga, ktorą niegdyś bohater Szekspira 
dawał grać mającym sztukę artystom: »Mów- 
cie słowa, proszę was, tak jako ja wam mó- 
wię, jak każe natura, bo jeśli je wyrazicie z 
przesadą (if you mout it) jak to wielu czyni, 
wolałbym aby w ustach krzykaczów z ulicy, 
dziś mianowicie mogłaby być powtarzaną. — 
Zamiana deklamacyi na ton salonowy zbliża 
zapewne obrazy do rzeczywistości; gdy prze- 
cież. naśladowanie natury, nie będąc naturą 
samą, nieodbicie przesady dla „sprawienia 
wrażenia wymaga; nader znakomitym winien 
być talent, któryby przy tym sposobie lekki 
cień pewnćj przesady skryć umiał i, nieobja- 
wiając jej śladu, sprawiał effekt. — Talent ta- 
ki bez zaprzeczenia jest rzadki, ma go prze- 

'cież scena Warszawska. Reprezentuje go w 
stopniu świetnym, dramatyczna artystka Pani 
Halpert. Wspaniała i kształtna postać, głos 
Sarsy, harmonii pelny, odcienia uczuć w ka- 
żdym słoyyie głosu, przejęcie się i oddanie roli 


z zapomnieniem na miejsce i widzów, stawią 
tę znakomitą artystkę w rzędzie naczelnych 
żyjących. — Inne artystki sceny tutejszćj czy» 
nią dopiero nadzieję, inne już ją zawiodły, 
inne wreście, (jak Panny Daszkiewicz, 
Rivoli i t. p.) są zawsze istotnym wdziękiem 
reprezentacyi: — Z artystów, PP, Komo- 
rowski, Jasiński, są niekiedy prawdziwie 
'wyborni i bez zaprzeczenia mają talent. Pań- 
czykowski słynie z naśladowania wymowy 
cudzoziemców , wieśniaków i żydów. — Ró- 
wnie jednak w karykaturach i larsach, jak w 
scenach komiczności wyższej, celuje P. A. 
ółkowski. — Syn ulubionego niegdyś od 
publiczności komuka z imieniem odziedziczył 
jéj względy; w roku zeszłym zadziwił nawet 
przyjemnie obrazem gry, czułej, prostej, awa- 
zem szlachetnej w roli Biedny Rybak. — Dro- 
bna ta sztuczka, ożywiona grą trafną artysty, 
pokilkanaście razy, prawie raz poraz, była 
inma]. po każdem zaś przedstawieniu 
ohater jćj pięć — kroć przywołany. Oklaski, 
które publiczność czyniła, były tą razą słuszne, 
lubo o oklaskach publiczności Warszawskiej 
nie zawsze rzec równie można. Stronnictwa 
i teatralne koterye istnieją tu w całej sile. 
- j > (Dalszy ciąg nast.) 


Dostawa około milliona cegieł od cegielni 
fortecznćj w Żabikowie aż do Berlińskiego 
gościńca źwirowego, ma za kontraktem pod 
temi samemi warunkami, pod jakiemi dosta- 
wy cegieł do budowy twierdzy, mianowicie 
do fortyfikacji miejskićj miały miejsce, na czas 
aż do 1. Kwietnia 1841. najmnićj żądającemu 
z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez wyższą 
władzę być wypuszczoną. Submittenci nie- 
chaj swe żądania w zwyczajnym sposobie po- 
dadzą aż do dnia 17. Lipca r. b. zrana o go- 
dzinie Smej, 
Poznań, dnia 4. Lipca 1840. 

Król. Dyrekcja budowy twierdzy. 


igi Dnia 6. Lipca 
Geny targowe 1840, r. 
w mieście” 
do . 


Poznaniu. sera 
3 Tal. sgr. fen.f Tal. sgr. fen. 


Pszenicy szefel 2] 7/6} 2/42] 6 


Zyta . . . . 4 10 sm 1 12 6 
Jęczmienia dt. . 1)—|—] 4! 2] 6 
Owsa dt.. , 1|—|—] 1|—|-— 
Tatarki dt . 1110]—] 112| 6 
Grochu dt.. . 

Ziemiaków dt. . —12| 6|—|15|— 


—|20)—|--|20) 6 
4|25|—| 5|—|— 
4 7) 6] 1/10/— 
17140] —117,20|— 


Siana cetnar , 
Slomykopa . . 
Masła garniec . 


Spirytusu beczka 
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